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W M 219 ,,Gońca U rzędow ego11 czytamy:
Dziś ogłoszony został Najwyższy ukaz  o emisyi 

5n/o biletów  bankow ych n a  100,009,009 rub li. Pożycz
k a  ta  została  Najwyżej upow ażnioną w celu d an ia  K a
sie Państw a środków n a  pokrycie w ydatków  nadzwy
czajnych, spowodowanych teraźniejszem i okolicznościa
mi politycznem i.

Czynności pokojowe panow ania teraźniejszego wy
m agały w praw dzie zw iększenia wydatków, lecz oddzia- 
ływ ając pom yślnie n a  rozwój k ra ju  pod względem e- 
konom icznym , daw ały Kasie Państw a, w ciągu k ilk u  
ju ż  la t, możność czynienia zadość wszelkim  wydatkom, 
bez uciekania  się do k red y tu  i bez obarczania  zaso
bów n arodu  zwiększeniem  cyfry d ługu Państw a. Obec
nie R ząd  szuka w samym k ra ju  śro d k a  do zabezpie
czenia wydatków nadzw yczajnych, spowodowanych 
przedsiębraniem  środków zm ierzających do trw ałego 
zapew nienia pokoju na  przyszłość, i p rzystępu jąc  do 
pożyczki, ma zupełne przekonanie, że cel operacyi 
kredytow ej, p rzedsiębranej z Najwyższego upow ażnie
n ia , posiada bez w ątpienia spółczucie w szystkich k las 
na rodu  ruskiego.

M inisterstw o Finansów  spodziewa się, że to spół
czucie uw ydatni się w powszechnym udziale w po
życzce.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Drzewo dla biednych. Z  in ic ja ty w y  pana 

P rezy d en ta  m iasta, zbieraną, ma być w tym 
czasie sk ładka na drzewo dla biednych; przy 
tćj sposobności, Dozwolą Szanow ni ofiaro- 
zbiercy i ofiarodaw cy, że im przypom nim y 
nader rozum ne przysłow ie : „k to  w porę da
je , dwa razy d a je .“

—  Bazar. Słyszeliśmy że pow stał p ro jek t u- 
rządzenia w przyszłym  miesiącu b a z a r u ,  
w którym  sprzedaw ać się m ają przez dni k i l 
ka  na korzyść podobno miejscowej O c h r o n 
k i— istniej ącój przy „D om u P rz y tu łk u “ — do
starczone na ten cel w yroby przez panie nasze 
i różne przedm iotu i tow ary, jak ie  ofiarność 
naszych kupców i w ogóle m ieszkańców  m ia
sta i okolicy—-zgromadzić dozwoli. T en  spo
sób zebrania przedm iotów  do sprzedaży, wy
daje nam się odpow iedniejszy— niż przy jm o
wanie jakoby  w komis tow arów  od kupców 
i przeznaczenie dopiero pewnego od nich ra 
batu  na cel dobroczynny; chęć bowiem przy j
ścia w pomoc biednym  przez kupno w ba- 
rzarze, o ty le będzie w iększa, o ile ogół 
przekonany będzie— iż całkow ity  dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na dobroczynność zo
stan ie . Zw racam y się do osób zajm ujących 
się urzeczyw istnieniem  powyższego pro jek tu , 
z prośbą o udzielenie nam  bliższych i pew 
niejszych w tym  względzie wiadomości.

—  Koncert na skrzypcach p. Aleksandra Komana
odbył się w dniu onegdajszym  w miejscowym 
tea trze , w obec bardzo małej liczby słuchaczy. 
P an  K om an jako  artysta , zasługuje w szakże 
pod każdym  względem na to, aby publicz
ność słuchała  go licznie i chętnie. Nie n a 
leży on do tych w irtuozów , k tó rych  g ra  po
ryw a i entuzyazm uje tłum y; b rak  mu tej bo- 
skiój w ładzy, za pomocą której skrzypek po
tra fi nas oczarować, zapalić i unosić w raz z

sobą na delikatnej nici ideału  muzycznego. 
A le, jeśli słuchając p, K om ana nie doznaje
my silnych wzruszeń serca, to je d n a k  p o p ra 
wna i w wysokim stopniu w yrobiona g ra  je 
go — spraw ia wysoką i n iezaprzeczoną p rzy 
jem ność, ja k a  nie często trafia  się w  życiu, 
a dla nas, P łocczan, je s t praw dziw ą n iespo
dzianką. P . K om an dal nam  się słyszeć ze 
swemi przew ażnie kompozycyami; z utw orów  
obcych mistrzów odegrał ty lko dwie rzeczy, 
a mianowicie: andante i finał z koncertu  (fis 
moll) V ieuxtem ps’a (z k tórym , nawiasem m ó
wiąc, już dziś pierw szorzędni skrzypkow ie się 
n ie  popisu ją), i nader osłuchany, chociaż 
zawsze sym patyczny m azurek W ieniaw skiego.

K om pozycye pana K om ana, w ykonane na 
koncercie nie wyłączając i ostatniej rapsodyi, 
są wszystkie jednego  pokro ju—fantazyow anie 
na znane tem ata, w guście A la rd ‘a i t. p. 
Nie mamy tu sposobności oceniać wartości 
muzycznej tych utw orów , powiemy tylko że 
nie odznaczają się niczern oryginalnem  i w y
raźnie uw ydatniają wpływ kompozycyi nau
czyciela koncertan ta , Ap. K ątskiego, naw et 
w docipnym  własnym akom paniam encie, zasto
sowanym z bardzo udatnym  effektem w f a n -  
t a z y i  r u s k i e j  i w t. naz. d u e c i e  n a  j e 
d n e  s k r z y p c e .  Najlepszym pod względem 
obrobienia tem atu i fak tu ry  muzycznej li
tw orem , je s t rapsodya „R aym ond11 w m inoro
wym tonie trzym ana, k tó ra  się odznacza je -  

| dnością i siłą. W  innych „fan tazyach“ szło 
\ au torow i w idocznie więcej o wdzięk, kolora- 
I tu rę , niż o konsekw entne przeprow adzenie 
! jednój muzycznej myśli. Za to znalazł tam 

pole wirtuoz do zachwycenia słuchaczów ar- 
pegiam i, staccatam i i całą falą podw ójnych 
tonów , w ykonanych z wielkim smakiem i pre- 
cyzyą. S łuchając tej wybornój i czystej in- 
tonacyi, podziw iając niezachw ianą pewność 
smyczka, ja k ą  się odznaczają wszyscy ucznio
wie K ątskiego, zauważyliśmy także, iż pan 

j K om an, przynajm niej na wczorajszym kon- 
I cercie, nie pokazał ani razu tego szerokiego 
i i pełnego tonu , k tó ry  je s t duszą skrzypiec. 

N adaw ało się do tego andante z koncertu 
Y ieuxtem ps’a, ale grane było w tem pie zbyt 
szybkiem, w którem  żadne legato rozbrzm ie
wać nie m ogło ja k  się należy. W  ogóle św ie 
tna g ra  artysty , znalazła ja k  najserdeczniejsze 
przyjęcie u zebranych słuchaczy i pragnąćby 
należało, aby p. K om an w ystąpił u nas przy- 
najmniój raz jeden  jeszcze.

—  Zabobon. Z dziwnym uporem , sm utnie o 
i ciem nocie naszych włościan świadczącym, —
| przechow uje się u nich karygodna w iara w 

gusła, czary i potęgę szatana. Dużo czasu 
upłynąć musi, zanim oświata przeniknąw szy 

| wszystkie w arstw y społeczne, zdoła wykorze- 
! nić te zastarzałe pojęcia, zaszczepiając w lu- 
' dzie zdrow e zasady i w yobrażenia. W tych 

dniach zaszły w ypadek, żywcem niby z k ro 
nik średniow iecznych w yjęty, stw ierdza to, 
co wyżej powiedzieliśmy, dowodząc zarazem  
ja k  opłakane za sobą pociągnąć może następ
stwa, nacisk rodziców w yw ierany na córkę, 
w w yborze przyszłego m ałżonka.

Szesnastoletnia A niela Rakow ska, m ieszkan
ka wsi Dziewanowo w gm inie D robin , zmu
szona rozkazem  rodziców, zaślubiła w łościani

na C. Podczas całego obrzędu weselnego 
była nadzwyczaj wesołą, lecz skoro się goś
cie rozeszli, znik ła nagle, pozostawiwszy całe 
swoje ubranie, k tó re  dla n iepoznaki pieńkiem  
przycisnęła. D arem nie rodzice w raz z p a 
nem młodym szukali jój w zabudow aniach, 
row ach i polach— panna m łoda zn ik ła  bez wie
ści. Straciw szy już  wszelką nadzieję, postano
wili udać się z prośbą o pomoc do m ieszkają
cej we wsi K uehary  kobiety, ja k  utrzym yw ano 
przez dyabła opętanej, k tó ry  m iał przez nią 
przem aw iać. U służny szatan przyobiecał do- 
pomódz im w odszukaniu zguby, ze względu 
jed n ak , że dawno ju ż  nie widział się ze swy
mi braćm i, od których ja k  się w yraził „mu
si zasięgnąć języ k a11, kazał im czas pewien 
czekać cierpliw ie. P o  k ilku  dniach s tro sk a 
ny mąż i rodzice ponowili ^pytanie, na k tó re  
szatan raczył odpowiedzieć, że jego  bracia 
porw ali ją  i zanieśli na bagna Ciechanowskie, 
na kępę, gdzie się znajduje duży kam ień. —• 
U dano się tam natychm iast, lecz wszystkie 
poszukiw ania pozostały bezowocne. C zw arte 
go dnia dopiero młodszy b ra t zaginionój, u- 
dając się do chlewa, usłyszał jak ieś jęk i, zdzi
wiony dał znać rodzicom  i przetrząsnąw szy 
chlew ik, znaleziono w nim biedną niew inną 
ofiarę zagrzebaną w słomie, w jednój tylko 
koszuli, skostniałą od głodu i zimna. Z an ie 
siono ją  do izby praw ie bezprzytom ną, lecz 
dalsze jej losy nie są nam  wiadome.

Zdaw ałoby się, że fak t, k tó ry  w tak  jas- 
nem uw ydatn ił świetle niedołęstw o i nieśw ia
domość szatana, powinien był otworzyć oczy 
włościanom i zniweczyć ich w iarę w jego  
nadprzyrodzone zdolności. Tymczasem stało 
się przeciw nie— cały ten  w ypadek utw ierdził 
icb tylko w poprzedniem  m niem aniu, bo naza
ju trz  rozeszła się między nimi pogłoska, że 
tylko za pośrednictw em  dyabła z K u c h a r ,— 
bracia jego ulitow ali się nad  nieszczęśliwą 
oblubienicą i podrzucili ją  w chlew iku; ina
czej bowiem, nigdy ju ż  ludzkie oko nie b y 
łoby je j oglądało.

W  obec tak  sm utnych objawów ciem noty, 
jedno  tylko wyrazić możemy pragnienie: — 
szkółek, więcej szkółek dla ludu , k tó re  sze
rząc między w łościanam i pożądane światło 
wiedzy, położyłyby kres tak  rażącćj w dzie- 
więtnastóm  stuleciu, wierze w gusła i zabo
bony.

—  Nieostrożność matki. D nia  13 L istopada 
w łościanka wsi K anigow o w gm. R am utów ko 
w powiecie P łockim , A nna D y n ert, zostawiła 
w m ieszkaniu na kom inie przy żarzących się 
węglach — 3 le tn ią  swą córeczkę K atarzynę 
bez dozoru i udała  się do sąsiedniego domu. 
Podczas je j nieobecności zapaliło się ubran ie  
na dziecinie, skutkiem  czego poparzona z o 
stała  tak  silnie, że tegoż samego dnia w i e 
czorem zm arła.

—  Napad. W  dniu 11 b. m. m ieszkaniec wsi 
O rzechow o, w pow. P łońskim , W ojciech F a - 
bisiak, w racając z W arszaw y parokonnym  
wozem, napadnięty  został w nocy w lesie do 
wsi Jab ło n n y  należącym , przez dwóch zacza
jonych  złoczyńców. Z darłszy z niego odzie
nie i zabraw szy wszystkie pieniądze, n iego
dziwi zbrodniarze tak  silnie go pobili i po-



2 K O R R E SPO N D E N T  P Ł O C K I. N r. 93

kaleczyli, że nieszczęśliwy włościanin na drugi 
dzień życie zakończył.

-—  P o ż a r .  W  dniu 18 b. m. straszna klęska 
nawiedziła osadę Janów w pow. Przasnyskim: 
ogień, z niewiadomej przyczyny powstały, zni
szczył 33 domów wraz z pomieszczeniem za
rządu gminnego; papiery jednak i akta z wy
jątkiem  tylko archiwum po b. magistracie, 
zdołano uratować. S traty w ruchomościach 
i nieruchomościach liczyć można na 19,000 
rubli.

—  O s o b l i w y  w y p a d e k ,  W  zeszłym miesiącu 
włóścianie M ichał i P io tr Piaseccy, miesz
kańcy wsi W ymysły, gm. Pomiechowo w p. 
Płońskim, o kilka wiorst od fortecy Nowo- 
gieorgiewskiój (Modlina) oddalonej, znaleźli 
na polu bombę nabitą kartaczami wagi około 
5 pudów, wyrzuconą z twierdzy podczas prób 
strzelniczych. Przywiózłszy ją  do domu. z ło 
żyli w ogrodzie swego ojca i w celu odbicia 
znajdującego się na niój ołowiu, zaczęli m ło
tem rozbijać. Nieszczęściem trafili na kapsel: 
bomba pękła, na miejscu kładąc trupem oby
dwóch braci; prócz tego, odłamy jej dosiągł
szy podwórza, silnie zraniły będących na niem 
dwóch ludzi.

— W  L ip n ie  daje przedstawienia sceniczne 
obecnie, towarzystwo dramatyczne pod dy- 
rekcyą p. Łobojko. Między innemi grano 
w tych dniach „Zbójców*1 Schillera!

— Piszą nam z Gdańska, d. 16 listopada r. 
b. „W A° 89-m Kor. P I., podali Redakcya 
wzmiankę o grado i piorunochronach pol
nych, polecając przyrząd ten Ziemianom. — 
Gradochrony były już przed pięćdziesięciu 
laty zaprowadzone w wielu miejscowościach 
królestwa, mianowicie w Lubelskiem, lecz nie 
utrzym ały się z przyczyn niewiadomych, zda
je  się jednak głównie dla tego, żo nie wie
rzono bardzo w skuteczność działania owych 
gradochronów.

Piszący to, przekonał się przed siedmiu laty 
osobiście, że przyrząd ten w samej rzeczy 
pożądane skutki sprowadza. Obywatel ziem
ski, pan Jan  Bormann z Masłomęcza pod H ru 
bieszowem, od lat kilku-dziesięciu zaprowa
dzi! w swych majętnościach gradochrony, nie 
zważając na różne zarzuty sąsiadów, utrzy
mujących, jakoby stawianie gradochronów, 
było zbytecznym trudem i żadnej nie przy
nosiło korzyści. W tym czasie grad zbil p ra
wie do szczętu sąsiednie pola, nie naruszając 
jego gruntów, przedzielonych tylko głębokim 
rowem; naturalnie podziwiano to zdarzenie, 
nie wierząc jednakże, aby właśnie owe g ra
dochrony zabezpieczać miały pola od klęski. 
Ot! w ypadek— mówiono. Niechże więc bę
dzie wypadek. Ziemianom powinno zależeć 
na tóm, aby się ochronić od klęski, która nie 
jednego już do ruiny doprowadziła, oby więc 
zechcieli korzystać z rady podanej im w Kor. 
P ł., a n a jó j  wykonaniu z pewnością nie s tra 
cą. Szczególna rzecz, że niemieccy gospoda
rze tego przyrządu nie używają, musi im być 
nieznany; przypuszczamy też, że brak lasów, 
które niepośledni wpływ wywieiają na bieg 
chmur gradowych, przyczynia się do zmniej
szenia katastrof, zwłaszcza w Prussach Ksią
żęcych; zresztą liczne Towarzystwa Ubezpie
czeń od gradobicia, nizką opłatą zachęcają 
Niemca do złożenia kilku lub kilkudziesięciu 
talarów, a tym sposobem prócz zyskania pew
ności, podtrzymuje instytucyę na wzajemno
ści opartą, którćj się staje członkiem.

Mamy tu nad samym Bałtykiem okolice 
czysto polskie (Kaszuby), np. Kępy Oksew- 
ska i Pucka, składające się z kilkudziesięciu 
znaczniejszych wsi, ciągnących się wzdłuż m o
rza ku Pomeranii na mil 10. Ludność tam
tejsza gradu prawie nie zna, najstarsi gos
podarze nie pamiętają, aby kiedykolwiek grad 
nawiedził ich pola, widocznie więc i morze 
wpływa na tworzenie się chmur gradowych.

Nazwałem Kaszuby—czysto polską okolicą,

istotnie lud ten zasługuje na tę nazwę: ko- | 
cha swój język nie mało już skrzywdzony, i 
stara się obecnie, jeśli już nie oczyścić go 
zupełnie z germańskich poprzekręcanych wy
rażeń, to przynajmniej utrzymać go jakim 
dziś jest; pisma polskie pracują nad tein, by 
poczciwy ten ludek zamieszkujący trzy po
wiaty: Kościerski, K arthuzki, Wejherowski i 
części leżące w Pomeranii, utrzymać przy daw
nych tradycyach, oczyścić jego język, wykształ
cić i uszlachetnić. Od lat kilkudziesięciu nic 
mamy już szkół polskich, nie małe więc to 

j zadanie dla naszej publicystyki w Prussach 
: królewskich. ]\[. B-

f

— Świat—dwutygodnik, illustrowany dla mło
dzieży i dzieci w A"; 2 l zawiera: „Katedra 
Krakowska** z 2 drzew.; „Botanika Jerzego, 
IV  Rodzina W argowych i Maskowych** z 2 
drzew.; „Z Moskwy do Irkutska** p. Juljana 
Verne. Cz. Dr. IX  „Ostatnie Wysilenie;** 
„Bobry** z 2 drzew.; „Urywek historyczny*1; 
„K raina Kama i jej mieszkańcy** z 2 drzew.; 
„Przygody Staszka w podróży po ziemiach 
słowiańskich w X  w. V Szczecin*1; „Ueieez- 
ka“ obrazek z życia artysty; „Zagadnienia* ‘ 
etc.
— F u n d u s z  rsr. 25 przesłany Redakcji, przez pa
na Gustawa Fogel, w sposób następujący został roz
dzielony: na wpis szkolny uczniów P. i Sz. po rs. 10, 
pozostałe zaś rsr. 5 dano trzem sierotom, uczęszcza
jącym do szkoły elementarnej.

S p ro s to w a n ie -  W  Al- 92 Kor. Pł., w odcinku, 
na stronie 2-ej, szpalcie 1-ej, wierszu 15, w skutek po
myłki błędnie wydrukowano „spirytualizm u11 zamiast 
„Bpirytyzmu.

KOK RESPONDEK O YE.
Płońsk, cl. 14 Listopada 1876 r.

Piorunochrony, o których była mowa w A- 
89 „Kor. P ł.“, już niejednokrotnie opisywa
ne były we wszystkich gazetach,— nie dość 
jednak dokładnie, aby ich urządzenie z opi
sów takich można było praktycznie zastoso
wać, bez narażenia się na przeciwny zupeł
nie skutek, to jest na ściągnięcie piorunów, 
zamiast ich zobojętnienie. Zasadą fizyczną 
piorunochronów jest: 1) rozkład elektrycz
ności nagromadzonej w ziemi, przez elektry
czność chmury nad nią przechodzącej i 2) 
własność ostrzów metalicznych ułatwiających 
wypływ elektryczności, bez zjawiska iskry 
resp. piorunu. Przypuszczamy (dla łatwości 
tłomaczenia) istnienie dwóch elektryczności: 
dodatniej i ujemnćj—jednoimienne odpycha
ją  się, różnoimienne dążą do połączenia się 
i zneutralizowania; jeżeli dwie powierzchnie 
naelektryzowane temi przeciwnemi płynami 
zbliżą się do siebie (np. chmura i gładka p o 
wierzchnia ziemi ) , — połączenie następu
je  w kształcie iskry zapalającćj lub niszczą
cej; jeśli zaś jedna z tych powierzchni (zie
mia), będzie najeżona ostrzami metalicznemi, 
ściśle z wnętrzem ziemi złączonemi, wtedy 
połączenie następuje bez iskry i jej następstw, 
tak jak  w ostrzach machiny elektrycznej zw ró
conych do tafli szklanńćj, wywiązującej przez 
tarcie elektryczność.

Każda chmura naelektryzowana np. doda
tnio, rozkłada elektryczność obojętną ziemi 
tak, że dodatnią odpycha w głąb, ujemną zaś 
przyciąga i przy dostateoznćm zbliżeniu się 
łączy się z nią. D la ułatwienia tego połą
czenia bez iskry, używają się opisane powy- 
żej piorunochrony, lecz aby prawdziwie od- 

j  powiadały celowi, powinny według fizycznej 
[ zasady odpowiadać następnym warunkom : 1) 

Kawałek zaostrzony metalu jak  najmniej ule
gającego rdzewieniu (np. miedzi), przymoco
wany na górnym końcu możliwie długiego 
drążka, powinien być zlutowany z drutem, 
ttskże jak  najmniej rdzewiejącym (mosiężnym 
lub miedzianym). 2) D ru t ten ile możności 
gruby, powinien być owinięty aż do dolnego 
końca drążka, aby przy zakopaniu łączył się 
z wilgotną ziemią; zwoje powinny być szero- |

ko rozciągnięte dla oszczędności materyału. 
O ile przy tern dopomaga połączeniu słoma 
owijająca drążek, doświadczenie tylko wska
zać może—zmoczona deszczem dopomaga prze- 
wodnictwu, bez drutu jednak nie byłaby 
prawdopodobnie dostateczną do osiągnięcia ce
lu. 3) Drążki takie powinny być zakopywane 
nie w piasku ale w ziemi wilgotnej w ro 
wach lub przegonach; co rok końce metali
czne powinny być świeżo pilnikiem ostrzone, 
w zastępstwie złocenia przy piorunochronach 
na stałych budowlach używanego. 4) Im sto
sunkowo gęściej podobne drążki są stawiane, 
tern bezpieczeństwo jest większe.

Podana w artykule wymienionym cyfra 60 
morgów na jeden piorunochron, wydaje się 
podług wiadomych zasad fizycznych za wiel
ką. Ze podobne piorunochrony bardzo wiel
ki wpływ na zabezpieczenie od gradu mieć 
mogą, nie ulega wątpliwości. Choć bowiem 
nauka nie wyrzekła jeszcze ostatniego słowa 
w przedmiocie sposobu tworzenia się gradu, 
to jednak jest wiadomem, że bez udziału e- 
lektryczności nigdy on nie powstaje; zobojęt
nienie więc czynnika, który tak ważny ma 
udział w formowaniu się gradu, nie może być 
bez wpływu na ochronienie się od ostatecz- 
nych jego skutków. L)r. J.

Płoci:, dnia 17 List. 1876 r.
U w a g i nad w y s ta w ą  M u z e u m  P rz e m y s ło w e g o  

w W a r s z a  w ie.

(d o k o ń c z e n ie ) .
Zaczynam od części rolniczej — sądzę bo

wiem, że ta dla większości czytelnilsów bę
dzie najwięcej zajmującą; a jakkolwiek jest 
ona tylko, jak  mnie objaśniano, zbiorem oka
zów na niedoszłą październikową wystawę 
nadesłanych i z powodu nieurodzaju, miano
wicie w części ogrodowźj, bardzo słabo się 
przedstawia, zawsze jednakże jest godną wi
dzenia. Co do ilości i piękności okazów, prze
ważają tutaj najrozmaitsze gatunki pszenicy, 
dalej prześliczny groch rozmaitej wielkości, 
tudzież inne zboża w mniejszej liczbie oka
zów. Pierwszeństwo w tćj części wystawy 
słusznie się należy księciu ostatniej wystawy 
rolniczej—Ludwikowi hr. Krasińskiemu; jego 
pszenica, groch i inne ziarna z Ursynowa i 
Krasnego zwracają uwagę wszystkich, a dla 
znawców są nauczające przez swą dorodność
i staranność zbioru; dalój na chlubną wzmian
kę zasługują okazy p. Berlińskiego, już dla 
swojćj piękności, już to z tego powodu, iż są 
przeznaczone na własność Muzeum. Z wiel
ką również pociechą spotkałem się z krzycą 
ze Studzieńca, tym pierwszym wdowim gro
szem tego zakładu, tak zasługującego pod 
każdym względem na gorące poparcie ze stro
ny społeczeństwa, a dla którego miasto na
sze, oprócz jednego przed laty kilku odczytu 
nie wiele zrobiło i robi. Wszystkich w ogó
le wystawców naliczyłem zaledwie 36, każdy 
z nich jednak przedstawiał najmniój po kilka 
okazów, niektórzy zaś aż po 50 jednogatun- 
kowych, mianowicie pszenicy,ponadsyłali p ró
bek .

Ogrodnictwo z pobudek wyżej wskazanych, 
również słabo było przedstawione, gdyż za
ledwie 8 naliczyłem wystawców i to przewa
żnie warzywa—owoce ledwo kilku nadesłało, 
a nasiona z kwiatów jedna tylko p. Rości- 
szewska. A  jednak, jeżeli w ogóle ogrody 
powinny być w kraju naszym, nie tylko jak  
dotąd po największćj części dla rozrywki i 
nakładowo, lecz praktycznie prowadzone, gdyż 
mogłyby i powinny znaczny przynosić do
chód i przeważnie się przyczyniać do zaspo
kojenia domowego rozchodu; to w szczegól
ności, warzywa i nasiona kwiatów, do których 
hodowania potrzeba przedewszystkiem staran
ności, powinny stanowić część ważną gospo
darstwa kobiecego, a nie być jak  dotąd zwy
kle z zagranicy sprowadzanemu Pan A. Rod- 
kiewicz wystawił 30 sztuk narzędzi ogrodni
czych, między któremi zwróciła moją uwagę
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kosiarka ogrodowa; jeżeli ona jest równie 
praktyczną, jak  się powierzchownie wydaje, 
powinna być zakupioną, przez obywateli na
szego miasta, którzy podjęli się dozorować u- 
trzymania miejskich trawników; bo ponieważ 
takowe, jako staranniej urządzone, będą za
pewne miały na sobie klomby z kwiatów, 
przeto kosiarka ogrodowa dużo łatwiój bę
dzie ścinać trawę, bez naruszenia kwiatów, 
aniżeli zwyczajna kosa.

Winienem tu również wspomnieć o wyna
lazkach p. Mąjorkiewicza z W łocławka, które
go przyrząd do przeróbki zboża był już w 
Korrespomlencie opisany, a kłódki do kon
trolowania pociągów towarowych mają być 
nadzwyczajnie praktyczne i odznaczają się 
oryginalnością pomysłu, podobnie jak  stały 
Kalendarz.

Przejdźmy teraz do wytworów metalicznych 
zaczynając od złota, któremu pierwszeństwo 
„nie z wieku, nie z urzędu11 lecz z cenności 
się należy. Jeden tylko z warszawskich ju 
bilerów p. Jarocki wystawi! swoje okazy od
znaczające się gustem i elegancyą. W idzia
łem tam broszkę damską wysadzoną, czyli 
mówiąc technicznie „brukowaną11 perłami; pa
nie się nią zachwycały, mnie jednak ta jedno- 
stajność pereł obok siebie położonych wcale 
się nie podobała, ale za to podziwiałem de
likatną robotę i piękność inateryału w dya- 
mentowym małym dyademie, złożonym z 3 ch 
prześlicznych kłosów pszenicy, którego cena 
wynosiła 3,700 rubli. Patrząc na to cacko, 
wprawdzie bardzo piękne, ale zawsze tylko 
cacko, pomyślałem sobie, że gdyby te kamie
nie, czyste jak łzy skrystalizowane, ciepłem 
miłości bliźnego roztopić, ile by to można 
było niemi otrzeć łez rzeczywistych, zakrze
płych pod wpływem obojętności ludzkiej lub 
mrozu!

Ponieważ pomiędzy okazami z innych me
tali, spostrzegamy zarówno przedmioty służące 
do użytku kościelnego jak  domowego, przeto 
trzymając się starożytnej prawniczej zasady 
Ne misceantur sacra profanis— zaczynam od 
tych pierwszych, któremi „z wieku i z urzędu 
ten zaszczyt się należy11.

Chcąc być bezstronnym przyznać należy, 
że pod tym względem stoimy bardzo daleko 
od zagranicy, przedewszystkiem co do gustu 
i stylu; zapominają bowiem nasi pp. F a b ry 
kanci, że arcytypem doskonałości naczyń ko
ścielnych jest czysty gotycyzm, jego delikat 
ność form, polotność rysunku a przedewszy- 
stkiem myśl Boża, tryskająca z każdego sym
bolu, z każdego nawet szczegółu, jest i za
pewne będzie tu na zawsze najdoskonalszym 
pierwowzorem. Tymczasem z rzeczy gotyckich 
zauważyłem tylko między wyrobami p. Nor- 
blina pacyfikał dość ciężki—i ładny świecznik 
z fabryki p. M intera: inne wyroby mianowi
cie kielichy i puszki są w ogóle ciężkie i nie
zgrabne, co mnie tein bardziój dziwi, że fa
brykanci Warszawscy mają pod tym wzglę
dem tak piękne wzory w kościołach swojego 
miasta, że tu wspomnę o jednój tylko puszce 
w kościele ś. Aleksandra, którą miałem spo
sobność u jej ofiarodawcy, nieodżałowanej pa
mięci hrab. Przezdzieckiego zblizka oglądać. 
Pomiędzy wyrobami p. M intera wyróżnia się 
pięknością rysunku figura Zmartwychwstają
cego Zbawiciela, piękna, poważna, odpowia
dająca swemu przeznaczeniu i stosunkowo 
nie droga, bo 20 rs. ceniona, ale za to jakby 
dla kontrastu niedaleko od niój stoi krucy 
fiks, którego Pan Jezus pod względem anato
micznym błędnie, a pod wzlędein estetycznym 
wstrętnie jest odrobiony. Lichtarze z fabry
ki p. Bitschana choć w stylu renaissance są 
ładne, równie jak  krucyfiksy pana Gissera, 
z których jednakże żaden nie ma artystycz
nej wartości.

Utwory srebrne przedstawił jeden tylko 
p. W erner, prześliczne są jego lichtarze; z po
srebrzanych zaś rzeczy zwróciły moją uwa
gę elegancki koszyk stołowy p. Norblina i 
zręczne irażetowskie wyroby. Pomiędzy oka
zami p. M intera szczególniej praktycznemi

zdawały mi się architektoniczne odlewy z cyn - 
ku, które doskonale zastępują daleko droższe 
ozdoby kamienne, lub nie trw ałe w naszym 
klimacie gipsatury. Klamki p. Łopieńskiego 
są tak eleganckie, że doprawdy nie pojmuję 
dla czego bogacze nasi, stawiający sobie wille 
w Ujazdowskiój Alei, aż z Londynu wzory 
do klamek bezpotrzebnie sprowadzają, gdy 
tymczasem piękne ich pałacyki byłyby w o- 
czach naszych wiele piękniejsze, gdyby je 
przeważnie krajowe ręce zdziałały. Zasługu
je  też na wspomnienie dla oryginalności po
mysłu, altanka z blachy cynkowej p. Kot- 
mula; a jakkolwiek sądzę, że przyjemniój jest 
siedzieć w wiejskim „chłodniku" jak  Pasek 
altankę nazywa, aniżeli w takim blaszanym 
domku, jednakże dla miejskich ogródków i ‘ 
to się przydać może. Pocieszył mnie rów
nież jeden nowy krok do wyswobodzenia się 
od napływu cudzoziemskich towarów, to jest 
W arszawska fabryka maszyn do szycia. W y
roby jej, jak  widać z przedstawionych okazów 
szycia, są bardzo praktyczne, a przy coraz 
zwiększającym się użyciu takich maszyn, od
byt ich zdaje się być zapewnionym.

Pomiędzy wyrobami skórzanemi odznacza
ją  się piękne torebki p. Lotenberga, elegan
cyą i dobrocią inateryału co najmniej wyró- 
wnywające zagranicznym; szkoda tylko, że 
ich wyrób obejść się nie może bez zagrani
cznego okucia; dalej prześliczne siodło robo
ty p. Brandstetera bardzo eleganckie, chociaż 
zdaje mi się, iż cugle munsztuka są trochę 
za delikatne i do użycia, szczególniej przy 
koniu o twardym pysku, pewno by się poka
zały za słabe. Niedaleko tego siodła stoi 
wspaniały fotel roboty p. Haubolda, godzien 
chyba stać przy biurku ministra: i tu jednak
że słusznie zarzucić można brak stylu i form 
estetycznych. Dalej zwracają uwagę rękawi 
czki z Brudzewa pod Kołem, wyrobione pod 
przewodnictwem p. Haliny K urnatow skiej, 
a to nietyle wykwintnym wyrobem, ile tem 
głównie, że jest to jedyny zakład tego r o 
dzaju na wsi i wiejskiemi siłami prowadzony; 
służyć więc powinien za wzór i zachętę dla 
niewiast naszych. Elegancya za to zdaje się 
być główną zaletą obuwia wystawionego przez 
p. Przemyską i w ogóle tak ona jak  i wie
lu z wystawców zapomniało, iż głównym ce
lem Muzeum Przemysłowego nie jest przed
stawianie rzeczy zbytkownych i wytwornych 
tylko, ale rzeczy codziennego użycia, które- 
by obok strony praktycznój, odznaczały się 
estet.ycznością form. Że to jedno z drugiem 
pogodzić można, łącząc, według przysłowia 
starożytnych JJtile dulci, pożyteczność z przy
jemnością, o tem nas przekonywają domowe 
sprzęty, mianowicie Greków, którzy umieli 
w rzeczy najgrubsze i codziennego użytku, 
przelać tę piękność form, którą przepełnione 
były ich artystyczne dusze. Czując jakoby 
ten brak, p. Przemyska przedstawiła również 
masę, mającą czynić obuwie nieprzemakalnem: 
jeżeli ten wynalazek okaże się praktycznym, 
odda on znakomite usługi publiczności tak 
pod względem oszczędności, jak  i sanitarnym, 
wynalazczym zaś powinienbv zapewnić znako
mity zysk materyalny. Pomiędzy całeini skó
rami celują giętkością i delikatnością wypra
wy, wyroby zasłużonój firmy p. Temlera i 
skóra liamburska p. Łubieńskiego.

Z tego pobieżnego przejrzenia pierwszej 
W ystawy Warszawskiego Muzeum Przem y
słowego, (choć ona tylko dla braku miejsca 
jest częściową, a z powodu nieurodzaju, spó
źnionej pory, zawodu z W ystawą październi
kową pod względem rolniczym co do liczby 
wystawców wyjątkowo drobną), nabrałem j e 
dnak przekonania, iż kraj nasz pod wzglę - 
dem rolniczym i przemysłowym nie stoi tak 
nisko, jak  się wielu jego mieszkańcom wy
daje. Ziarna pól naszych i wyroby naszych 
fabrykantów śmiało współzawodniczyć mogą 
pod względem mianowicie inateryału, a jak  
obuwie to i pod względm elegancyi, z zagra- 
nicznemi, przeto czas by już dawno było po
rzucić to ubóstwianie wszystkiego co obce, o

którem już stary nasz Rej wspomina, a gar
nąć się do tego co swoje, popierając wszel- 
kiemi siłami miejscowe wynalazki i produk- 
ta, gdyż w ten jedynie sposób możemy się 
przyczynić do większego rozwoju przemysłu
1 handlu, o którego niskim stanie bardzo wie
lu i nawet wcale nieźle się rozpisuje, ale 
niestety bardzo, nie wielu o jego podniesie
nie czynnie się stara. W ten jedynie sposób 
możemy sobie zasłużyć na to, ażeby się nie 
dał już więcej zastosować do nas ten dotych
czas, niestety, tak sprawiedliwy wyrzut:

„Cudze chwalicie, swego nie znacie,
„Sami nie wiecie, co posiadacie/1

M ie j sc o w e  sp r a w o z d a n ie  ta r g o w e .
Płocic, <!■ 21 Listopada• Pszenica rs. 6.50 

do 7.00; żyto rs. 4.80—5.25; jęczmień 4.20 
— 4.50; owies rs. 2.60—2.75; groch rs. 4.20 
do 4.50; gryka rs. 3.30— 3.60. Za p a r  ę na 
1-go Marca rs. 11.00— 11.40.

Kursa Giełdy Warszawskiej z  d- 2 2  b- m- 
L isty Zastawne 4°/° rs. 97.30—97.00, kupon 
k. 166JA; Listy Zast. 5 °/° rs. 88.80—88.30, 
kupon kop. 2081/*; Listy Likwidacyjne rs. 
77.75 — 77.45, kupon kop. 190. — B e r l i n
2 d. d łt. l3 7 2/s °/o-------  123.75------- .

T E L E G R A M Y .
Bruksella ,  21 l is top ad a .  N o rd , wzmiankując 

o naradzie Salisburego z Decazes’em, tudzież 
o następnej podróży Salisburego do Berlina i 
Wiednia, powiada: Te wymiany myśli będą mia
ły  pomyślny wypadek. Wrażenia, jakie Salis
bury otrzyma, przekonają go, iż mocarstwa 
lądowe mają mocne postanowienie utworzyć na 
Wschodzie prawidłowy stan rzeczy, oraz że 
uczciwa zgoda panuje między mocarstwami. 
Mówiąc o świeżym liście byłego ministra kolo- 
nji Gre’a do margrabi Harlington’a, zastana
wiającym się nad przesileniem Wschodniem, 
N o r d  wyciąga z niego wniosek, że wszelkie 
rozsądne ocenienie rzeczy fatalnie p iw ad z i do 
konieczności zajęcia cudzoziemskiego prowincyj 
tureckich. ________________________

Oddział Banku Polsk iego  w  Płocku.
.S tan K a s s y :  . rsr . k.

Pozostałość gotowizny z d. 30 paździer. 66,483 58 
wpłynęło od 1 listopada po 8 listopada 130,364 102/*

196,847 68~*
wypłacono od 1 listopada po 8 listopada 60,451 88 

Pozostałość gotow. na dzień S listopada. 136,395 802/.
P o r t f e i l :  w e ili szt. na rsr. k.

Pozostałość z dnia 39 paździer. 1,044 468,191 52 
skupiono od 1 listop. po 8 listopad. 81 29,255 —

1,125 498,046 52 
wykupiono od 1 listop. po 8 listop. 65 25,505 81
Pozostałość na dzień 8 listopada. 1,060 472,540 71

T eatr .  — Ju tro , w Sobotę, po raz pierwszy: 
„POD RÓ Ż NA O K O ŁO  ZIEM I", w 80-ciu 
dniach, dzieło sceniczne, w 14 obrazach, pp. 
Verne i Dennery, muzyka Suppe’go.
r. -. i j '   : ■ ■_ — —1 .  ii'ji' .11- 1 m  ■ s;jf 1 w.

P ziś rano zimna stopni 4 (pochmurno).

OGŁOSZENIA.
Mam honor zawiadomić osoby inte- 

r  sowane, iż z rozporządzenia W ładzy, wszy
stkie Księgi aktów notaryalnych, sporządzo
nych w m. Wyszogrodzie przez byłego tam 
Rejenta, są w zachowaniu, w K ancellaryi mo
jej, znajdującej się w Płocku w części Gma
chu oddawna zajmowanej przez Rejentów, w 
którym mieści się W ydział Hipoteczny Sądu 
Okręgowego Płockiego, w któiój, w wyzna
czonych godzinach biurowych, wszelkiego ro
dzaju czynności Rejentalne przyjmuję, w ra 
zach zaś nagłych, zwłoki niecierpiących, po 
za godzinami biurowemi, zastać mnie można 
w mieszkaniu, w własnym domu Ni 101, przy 
ulicy Dobrzyńskiej. 859—0 —2

Ludwik Rokicki.
Notaryusz przy Kancel. Hip. Sędz. Pokoju w Płocku.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Płocka Rada Gubernialna Dobroczynności 

publicznej podaje do wiadomości, że 8 (20) 
grudnia r. b., o godzinie 12 w południe, bę
dzie się odbywała na posiedzeniu tejże Rady, 
w gmachu Rządu Gubernialnego publiczna 
(in minus) licytacya, przez opieczętowane de- 
klaracye, na dostawę dla Płockich Zakładów 
dobroczynnych, a mianowicie dla Szpitali: 
św. Trójcy, św. Aleksego, Izaaka Fogiel i 
Płockiego Głównego domu Przytułku i P łoc
kiej Ochronki, produktów i żywności, wy
szczególnionych w warunkaćh licytacyjnych.

Licytacya rozpocznie się od summy 9,291 
rub. 45 kop. i entrepryza będzie przyznana 
temu, kto podejmie się takowej za najniższą 
summę w stosunku do wyżój wzmiankowanej.

Pragnący konkurować powinni, w dzień 
naznaczony dla licytacyi i nie później jak o 
godzinie 12 w południe, przedstawić Radzie 
Gubernialnćj Dobroczynności publicznej za- 
zapiećzętowaną deklaracyę, na papierze stem
plowym ceny kop. 30, wedle niżej podanego 
wzoru, z załączeniem do tejże kaucyi w kwo
cie rsr. 929 kop. 20 gotowizną, lub w pa
pierach procentowych, wedle oznaczonego dla 
nich kursu.

Deklaracye pisane nie wedle wskazanój 
formy, lub też podane po godzinie 12, roz
patrywane nie będą.

Warunki licytacyjne można przeglądać co
dziennie w Kancellaryi Rady Gubernialnćj 
w godzinach biurowych, za wyłączeniem dni 
świątecznych i niedzielnych.

«K)PMA OBKIIBjIEIIDI.
Ik.Tłi^cTBie nyó.ntKanjH IUroRKaro 1'yóepH- 

cKaro CoBirra oómecTBeHHaro U p r ia p in i a ,  en mi, 
3aBBM E), HTO o6fl3VK)CB IipOH3BeCTH, Btb 1 8 7 7  
ro,T,y, nocTaBKy HcuHCJteHHHXT. b l Topi’OBHXtb 
KOHAtmiax'b cvliCTHHX'f. npHiiactm. n .ypyrnxa, 
upoAVKTOBi. jtJia OaaroTBopnTeJiBHUxa. 3aBe^e- 
nifi, cocToau;nx’i> Bt ILion, id;, 3a cyitMy (iih- 
caTL tipoiniCLK) h gH(j)paMH). 3aaora, b-l ko- 
jrauecT B Ś  (H anH caT Ł  uponucruo h  n,H«j»paMH c ł

noBMeHOBameML naaiuinaiMH-aii h jih  npogeHT- 
uMMii h  KaKHMH óyjfaraM n) npu  com a, upe;t- 
CTaB^flK).

l lH c a j r x ,  B’B . . . . . . . .  mu,a  11 ro.ua (nofl-
IIH C aT b  USUI ijiaM H ililO  II M hCTOiKHTe.IBCTBO pa3- 
OopUHBO).

Ha KOHBep'rh a^pecoBart:
B'f> IIjionK ia ryóepH C itifi C o b $ t’b O óm ccT u eu -  

H aro I I p n :jp itm , o f m n u e u ie  k l  TopraML, iim 4- 
kurhm t, uH'rr. 8  ( 2 0 )  Jleicaópa 1 8 7 0  ro^ a , Ha 
nocTaBKy h m  I I j o h k h x l  ójiaroTBopiiTOJimi u x a .  
3aBej,eHiu c l F c t h h k l  h  ;t,pynixa» npanacoB L  
aa. T euem ii 1 8 7 7  ro ^ a - 8 6 5 — 1— 1

OGŁOSZENIA.
ZARZĄD STOW ARZYSZENIA SPO ŻY W C ZEGO

„ Z Q O D A “
sprow adził M Ą KĘ PSZ E N N Ą  Jfe 0000, 000, 00 

z W arszaw y, z m łyna parowego S ł o d o w i e c  i sprze- 
daje n a  pudy i funty._______

P r z y b y ł a  na  krótki c z a s  z  B e r l in a  do  m . P ł o c k a

ROZALIA SEGAŁ
Zajm uje się w yrabianiem  sztucznych zębów i w sta

wia całe szczęki z takow ych, oczyszcza popsute zęby. 
plombuje i niszczy ból, za  pomocą m echanicznego, so
bie właściwego sposobu i t. p. Ż ądających przyjm uje 
w domu j). Horowicża n a  Szerokiej ulicy, pod Jfe 254 
na 1-em piętrze, od godziny !!ćj rano  do 6ćj wieczór. 
Ceny bardzo um iarkow ane. 813 2— I I

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

Vf.SZABRAiS
W PŁOCKU.

Skład  główny nowo-wynalezionych kapsułek elasty
cznych z  olejem rycinowem , przygotow ania p. J .  M iel
nickiego, ap tek arza  w R aciążu. K apsu łk i te  m ają 
wyższość nad wszelkiemi sposobam i do używ ania Ole
ju  Rycinowego. 818— 0— 12

Zawiadamiam niniejszem, że 
akta egzekucyjne po b. komornikach płockich

F r a n c isz ln  i F e lic y a n ie  KOTARSKICH,
złożone są u niżej podpisanego, i mogą być 
odbierane codziennie, do dnia 1-go Stycznia 
1877 roku, po upływie zaś tego terminu, ak
ta powyższe ulegną zniszczeniu.

T e o f i l  K o t a r s k i ,
855—3—3______Urzędnik l l z ■ Gub- Płockiego•

- A J E H S T T
W arszaw sk iego  T o w a rzy stw a  Ubezpieczeń  

od ognia
W R Y P I N I E .

Mam zaszczyt zawiadomić JW . i W. Wła 
ścicieli Dóbr Ziemskich, że w m. Rypinie, 
z upoważnienia Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia, przyjmuję wszelkie u- 
bezpieczenia tak ziemiopłodów, jak również 
inwentarzy żywych i martwych, oraz wszel
kich budowli.

Rypin, d. 19 (31) Paźdz. 1876 r.
A jent, S ek re ta rz  pow., Rypińskiego ROSSOW IECKI.

Ajentura w mieście Rypinie, w domu pana  
Straszewskiego■ 860—3—3

W dobrach W OLA STARA, pow. Ry
pińskim, mila od miasta Sierpca jest do sprze
dania d w ie ś c ie  m e n d li t r z c in y  do wybi
jania sufitów. Wiadomość u właściciela we 
wsi Wola Stara, stacya pocztowa Sierpc, lub 
w biurze Redakcyi. 848 3—3

P F -  r  F Y n~ T -® £
uczęszczających do tutejszych Zakładów  naukowych 
przyjm uję n a  stół i stancyę, zapew niając im oprócz 
s ta ran n e j opieki i możliwej wygody w szelką pomoc w 
naukach  i ciągłą konw ersacyę w języku niem ieckim .

Interesow ani raczą się zgłosić do mego m ieszkania, 
przy ulicy K olegialnej j i  14 nowy.

864—0—1 j) SOBIECKI.

Nowo nabyty MAGAZYN M EBLI,LU STER  
i SK ŁAD  MASZYN do szycia

pod firm ą

U BSfflhi
przy ulicy Grodzkiej, pod Nr- 37 w Płocku.

Ma zaszczyt donieść Sz. Publiczności mia
sta i okolicy, że otrzymał znaczny transport 
różnych M eb li ,  jako to;: S z a f y ,  K r e d e n s y ,  K o m o 
d y ,  G arn itury ,  T u a l e t y  i t. p., a także znaczny 
transport K r z e s e ł  p r a w d z i w i e  W i e d e ń s k i c h  róż
nych N o w y c h ,  bardzo praktycznych fasonów, 
jako też L u s t r a  rozmaitego gatunku i wielko
ści. które po cenach bardzo umiarkowanych 
sprzedawać będzie. Ceny luster od dwóch 
rubli i wyżej. 851—6— 2

HANDEL WIN

LUDWIKA SOMMER
d a w n i e j  WOJCIECHA SOMMER

w Warszawie, p rzy  ulicy D ługiej Nr- 518- 
e g z y s t u j ą c y  od  1 0 0 7  roku

Posiada znaczne zapasy W in  F ran cu zk ich  białych i 
czerwonych, tak  oryginalnych w bu telkach  sprow adzo
nych, jako też  w O xeftach i tu  ściąganych. W ina H i
szpańskie, R eńskie, Szam pańskie. W ino M aderę w prost 
z pierw szej ręk i, z W yspy M adery sprow adzone. N ad 
to przez coroczne i osobiste zakupy  na W ęgrzech, po
siada znaczny dobór W in w ęgierskich od lek k ich  zie- 
leniaków  do 5 i 6 pudow ych maślaczy, k tó re  sprzedaję 
po przystępnych cenach na beczki, garnce i butelk i, 
Rum y A ngielskie, A rak i białe , sta re  K oniaki i Śliwo
wicę, L ik iery  zagraniczne, P o rte r  angielski w b u tel
k ach  sprow adzany i beczkam i tu  ściągany.

D la  dogodności Osób kupujących W ino beczkam i 
lub oxeftam i, podejm uję się zlew ania n a  bu te lk i z o- 
pakow aniem  i odstaw ą, gw aran tu jąc  ża dobroć i czy
stość tow aru. M ając od wielu la t  stosunki handlow e 
z pierw szem i domami zagranicą, podejm uje się komis- 
sowo sprow adzania żądanych W in  z zagranicy podług 
prób i życzenia za  m ałą prow izyą. D la  Panów h an 
dlujących przy tan ie j i rzetelnej obsłudze ustępu je  się 
stosowny rabat.

Tenże handel posiada w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  E x-  
trak tu  S ł o d o w e g o  ( m a l z e x t r a c t ) ,  z browaru A n 
g l ik a  E d w a r d a  M. Hall w W a r s z a w i e ,  który w 
dobroci swojej, przewyższa wszelkie tego ro
dzaju Extrakty, z zagranicy sprowadzane.

761 16— 13

N akładem  i d rukiem  A leksandra  Pa jew skiego, wy
szedł z d ru k u  K A LEN D A R Z hum orystyczny na rok  
1877, ułożony przez R edakcyę ,,Kolców.“ K a lendarz  
ten  jest do nabycia  w K antorze wydawcy (w W arsz a 
wie, ul. N iecała 12), oraz we wszystkich K sięgar
n iach  w W arszaw ie, n a  prow incyi i zagran icą . Cena 
egzem plarza kop. 45. 867

P
FABRYKA HYDRAULICZNA

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E  
$. MIZERSKI

W  W A R S Z A W IE

Ulica Cicha przy Tam ce N r. 2843 (6).

Przyjmuje zamówienia, wykony
wa, sprzedaje i urządza—tak  w 
Warszawie jako też w Cesarstwie i 
Królestwie: W o d o c i ą g i  i z l e w y  z kom- 
pletnem urządzeniem, W a t t e r k l o z e t y  
różnych systemów, P o m p y  najrozma
itszych konstrukcyj,,S t u d n i e  murowa
ne i drewniane, Ś w i d r o w e  r o b o t y  
różnych średnic i głębokości, S i k a w 
ki pożarne i ogrodowe, D r e n y  a n g i e l 
s k i e  różnej średnicy, oraz roboty 
drenarskie i inne w zakres hydra
uliki wchodzące— tudzież— wszel
kiego rodzaju R e p e r a c y e .

617—24—24.
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